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m m i i i 12.
Staraniom  w szystk ich  o rgan izacj'j polskich 

w M oskwie odbył się 28. listopada w  sali 
m iejscow ego uiuzeum  politechnicznego ob
chód ku  czci H enryka Sienkiewicza, o n ie 
zw ykle uroczystym  przebiegu. S praw ozdaw 
ca ..Echa P o lsk iego" w n astęp u jący  sposób 
kreśli odniesione z teg o  w ieczoru w rażenie:

A udytoryum  zapełnione szczelnie do o s ta 
jni ego m iejsca. Na estradzie  w śród  barw  n a 
rodow ych w lau ry  i k ir  spow ity  w ielk i por- 
tre t-m edalion  S ienkiew icza, dzieło a rty s ty - 
rnalarza p. K onstan teg o  G órskiego. i Orzeł 
B iały —  sym bol P olsk i i sym bol nieśm ier- 
te lnej tw órczości polskiej. W śród publiczno
ści zebranej n astró j skupionej pow agi, od
św iętny , po tęg u jący  się coraz bardziej, w 
miarę trw a n ia  obchodu. Na k law iszach  du- 
.szy polskiej g ra ją  m ów cy m elodye proste, 
a  za serce  chw yta jące, w ydobyw ają  tony  bo
lesne z niedaw noj przeszłości czerpane, tony  
radosne, hejnałem  rycersk ie j P o lsk i brzm ią
ce, i tony  nadziei pełne —  k u  przyszłości 
zw rócone. W harm onijnym  akordzie  w szyst
kich przem ów ień gó ru je  jed en  to n  zasadni
czy, dla tw órczości S ienkiew icza m iarodajny, 
jak o  sy n te ty czn e  te j tw órczości ujęcie, dla 
serca  polskiego podstaw ow y, jak o  w spom 
nienie i p ragn ien ie  zarazem , to n  k ry sz ta ło 
w ej czystości i m ocy życiodajnej, streszcza
ją c y  się w jednym  w yrazie  — Rzeczpospo
l i ta .

A leksander L e d n i c k i  w słow ie wstęp- 
nem  przeciw staw ił epokę rom antyzm u, jej 
lo t górny  i szeroki, —  trzeźw ej, ku  ścieżce 
życia pow szedniego zw róconej i w hastach  
p racy  organicznej lepszą przyszłość w idzącej 
epoce pozytyw izm u w arszaw skiego. Z te j e- 
pok i i z jej ideologii w yrasta  H en ry k  S ienkie
wicz n ie  po to jed n ak , a b y  je j ideałom  słu 
żyć. Jeg o  w zrok  w ybiegał poza ciasne ho ry 
zon ty  p rzez nasz pozytyw izm  nakreślone, je 
go serce tęskn iło  do w ielkości historycznej, 
a jego m yśl szukała, środków  pow ołania jej 
do życia w catym  b lasku  i d rw ale . W  prze
bogaty ch  pok ładach  sw ej tw órczości a r ty 
stycznej znalazł S ienkiew icz cudotw órczą 
moc w skrzeszenia popielisk  przeszłości 1 o- 
ży ła  w  „T ry log ii11 św ie tna  i potężna, ry ce r
ska i z te j rycerskości przedm urze cyw iliza
c ja  czyniąca- w ielka w nieszczęściu i w spa
niale sz lachetna  w  zw ycięstw ie — Rzeczpo
spolita po lska  i ch rześc ijań sk a  zarazem .

W  łw óroasćei .Sienkiewicza p ierw iastek  ry 
cersk i w sp iera ł się o optynliczny pog ląd  na 
św iat, o w iarę  w  człow ieka, o przekonanie, 
że najpodlejsza dusza, zdobni je s t  do  odro
dzenia, m oralnego, do boh a ters tw a  n aw et. To 
odrodzenie je s t  fak tem  jednej chw ili, k tó ra  
po trafi do duszy ludzkiej przem ów ić, w  niej 
a k t sk ruchy  w yw ołać i czyn n iezw ykły , bie
gunow o przeciw ny jej dotychczasow em u k ie 
runkow i spow odow ać. T en  optym izm  łączy 
Sienkiew icz ja k  najściślej z ka to lick ą  k u ltu 
rą  Z achodu, w prow adza g o  do skarbn icy  je j 
is to tn y ch  w arto śc i i przeciw staw ia ortodo- 
ksy jnom u poglądow i na św iat, jego  k arze  za 
p rzestępstw o, k tó ra  m usi być k a to rg ą  życia 
ea lego (D ostojew ski) i  jeg o  biernej zasa
dzie „niesprzeciw iania się złu" (T ołsto j).

P a tryo tyzm  S ienkiew icza w ystu iął n a  plan 
pierw szy w swem  przem ów ieniu, pełnem  oby
w atelskich  akcentów , bar. Zdzisław  II ę y -  
d  e 1. Po ro k u  63. k ied y  P o lska , zdało  się, 
sp łynęła  w zaśw iaty  w po tokach  k rw i w ła
snej. k ied j’ w  k ra ju  zam arła  nadzieja  w szel
ka. k iedy  ból i rozpacz ciężka, ołow ianą 
chm urą spow iły ho ryzon t życia polskiego, 
padło hasło  —  r a t  o w a  ć ! Tw órczość Sien
kiew icza przez pryzm at obyw atelskosci oglą
dana, to  ra tow anie  Polski, to  staw ian ie  przed 
oczy społeczeństw a wzorów polskości, w «j- 
czatue w um vsły, w ątpiąco p raw d zasadni
czych o jedności narodow ej, o n ie sp o ż y to m  
sił. o w ielkości dążeń, o z,gminie bijących 
w szystk ich  sercu ch polskich w te d j, k ied j 
chodzi o rzecz najw ażniejszą, o R zeczpospo

litą. Miłość O jczjrzny je s t podstaw ą działa l
ności S ienkiew icza i w jego w ystąp ien iach  
rep rezen tacy jnych . O na to  d y k tu je  m u glo- 
ine lis ty  o tw arte , ona każe m u na wolnej 
ziemi szw ajcarsk iej, w V evey, zainieyow ać i 
prow adzić w ielkie dzieło ratow nicze dla do- 
>ra P o lsk i całej. Z w yżyn p a tryo tyzm u  Sien

kiew icza schodzi m ów ca na n iziny  życia  e- 
m igracyjnego  i, s taw ia jąc  n a  w zór obywa- 
telskość w  J e g o  dziełach tę tn iącą , osądza 
n iedom agania tego  życia. J a k  p tak i z gn ia
zda w yrzucone, je steśm y  n a  em ig rac ji,' z u- 
Lęsknieniem oczekując chwili pow rotu . W słu
chujm y się w odgłosy życia, k tó re  s tam tąd  
nią, łączm y się m yślą  i sercem  z m yślą i ser
cem K ra ju , ab y  n ie  pow iedziano o nas: stężał 
jęz jic  w asz i zw iązały  się w arg i w asze.

G łęboką sy n tezę  lite rack ą  d a ł w swem 
przem ów ieniu M ieczysław  L i m a n o w s k i .  
P u n k tem  w yjśc ia  jego  k o n c e p c ji je s t w szyst
kim  epokom  h isto ry i naszej w spólny ry tm  ży 
cia polskiego, k tó ry  w  geniuszu n arodu  swój 
najlepszy w yraz  znajdu je , w  ich dziełach  w 
ciało się  przyobleka. O rla lo tów  po tęg a  po
niosła naszych w ielkich rom an tyków  w ysoko 
poza chm ury, n a d  P o lsk ą  w iszące —  k u  sło ń 
cu. N aród  p o zosta ł n a  ziem i, sw ą do lą  zw ią
zany. S ienkiew icz —  to  kolum na, co łączy 
dół z górą , życie n a ro d u  w  jeg o  p racy  co 
dziennej z życiem  podniebnem  w ielkiej poe
z j i  naszej, i  n ie ty lk o  to . Z różnych  stanów  
sk ład a  się R zeczpospolita polska. Sienkie
wicz sw em i dziełam i stw ierdza  podstaw ow ą 
jedność w szystk ich  stanów , w ydobjrw a na 
jaw  to, co jest w spólne w  narodzie  polskim  
i m ocą ta le n tu  sw ego tra fia  do  p rzekonania  
każdego  z nas. Sienkiew icz uderza- w  zasa
dnicze to n y  duszy  polskiej i z każdej dobyw a 
jeden  okrzyk : dobro Rzeczpospolitej —  to 
najw yższe praw o.

W yjątk i z ,/T ry logii11 (P ogrzeb  W ołody
jow skiego, p rzysięga J a n a  K azim ierza) i 
w iersz Ks. F r. łiis ło w sk ieg o : „N a zgon  Sien
k iew icza11 —  o dczy ta ł a r ty s ta  drap ia tyezn j'. 
W ojciech B rydziński. F inałem  obchodu był 
marsz pogrzebow y Szopena, odśpiew any 
przez chór m ieszany  „D om u Po lsk iego11. 
»Vzruszona publiczność słuchała  żałobnego 
śpiewni, s to jąc.
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Umarły wodospad.
UDOda faUet"

powieść
ze szwedzkiego przetłómaczył F. 0 . S. ,

(Ciąg dalszy).
Olof p a trza ł na- n ią  w  zdum ieniu. Jeg o  

niedawne, m yśli i Mowa w irow ały  w  pamię
ci. yobrazał sobie ojca, c a ły  św iat ta m te j
szy, M aguil w  m uślinow ej sukience, ufryzo
w aną. pom iędzy białem i barankam i. Teraz 
miar ją  przed so-bą, p ięk n ą  w swej grubej o . 
dzież}-, z pew nym  ostrym  b łysk iem  lodu  w 
jasnych oczach, b łęk itnych  ja k  ich daw niej
sze jezioro  z w yrokiem  u tkw ionym  daleko. w 
szarze jącą  linię la,sów, silną  i dum na ja k 'je j 
rodzinne góry . i iiie m ógł pogodzić z sobą ol 
bie postac ie , nie m ógł w ogółe m yśleć. A ona' 
ciągnęła dalej bez najm niejszego- yzrusze-

-  JeśU zaś strzał go chybi, to pochłonie 
rzeka. Głupiec, ponaeważ udało m u s i ę  tu
taj, sądzi, ze może zmierzyć sie ze Wwvst- 
kiem. _ Jak nędzny błazen stał tu, chcitty i 
zaślepiony. Chce panować nad tern A  po

Miara narodu.
U w agi nasze o  bezpodstaw nem  zaliczaniu 

P olaków  do „m ały ch  narodów 11 odezw ały 
się echem  w  dalszej p rasie  polskiej. W  „K u- 
lyenze W arszaw sk im 11 znany  p ub licysta  Zdzi
sław  D ębicki pow tarza  z „G łosu N arodu" 
tra fne  w yw ody jednego  z w ybitnych  h isto 
ry k ó w  polsk ich  p. F . G., k tó ry  podkreślił, 
że w iaśeiw em  k ry te ry u m  w ielkości, czy  „m a
łości11 danego  n arodu  je s t n ie  liczba, lecz 
jego stosunek  do cy w ilizac ji pow szechnej i 
udział w jej tw orzeniu. D ębicki, podnosząc 
słuszność te j zasad}’, zauw aża, że p rzy  oce
nie m iejsca, ja k ie  na leży  się naszem u n aro 
dowi, trzeba jeszcze w ziąć pod uw agę bez
przyk ładn ie  ciężkie w arunk i, w k tó ry ch  P o l
ska rozw ijała sw ą tw órczość k u ltu ra ln ą  w 
ciągu  ubiegłych la t stu  k ilk unastu .

P a trząc  na ow oce naszej p racy  w ciągu 
w ieku  XIX., k tó ry  by ł d la  nas w iekiem  nie
woli, bezpraw ia i gw ałtu , n ik t nie zaprzeczy, 
że ow oce te  b y łyby  o w iele do jrzalsze nie- 
ty lk o  d la  n a s  sam jrch, g d y b y  rodziły się w 
słońcu wolmości, g d y b y  tow arzyszyć im  m o
gła  ta  sama. s ta ran n a  up raw a i pieczołow i
to ść  pow ołanych do tego  przez państw o  or
ganów , ja k  to  się działo wszędzie. N ik t ró 
wnież n ie  zaprzeczy, że ku ltu ra  innych, n a j
w iększych n aw e t narodów , nie d esz łaby  do 
tak ieg o  rozkw itu , g d y b y  rlanem  je j b j io  roz
w ijać się w  w arunkach . podobnjm h do w a
runków  naszych. P ra c a  k u ltu ra ln a  w  całej 
E urop ie  zachodniej odbywa- się już oddaw na 
w w arunkach  n iesłychanie p o jn y śliy ch , k tó 
re w  porów naniu  z naszą  piw nicą w ygląda
ją  ja k  w spaniałe, oszklone cieplarnie, wznie
sione umj~ślnie do  hodow ania  rzadk ich  i pię-

wiodła doko ła  w zrokiem  w ciągnęła w pier
si pow ietrze i ja k b y  u rosła  —  dozna on sw e
go  losu na  dn ie  m ściw ej toni.

—  A leż M aguil, mówić ta k  je s t grzechem , 
w ielkim  grzechem .

—  T ak  sądzisz? O pow iadasz ty le  o prze
m ocy i n iespraw iedliw ości na  świecie. Uspo
kój się, potrafi on odeprzeć g w a łt gw ałtem , 
je s t dość do tego  ochoczym  i silnym. B yło  ci 
przysłuchiw ać się tem u w odospadow i... Ale 
może wolisz go w ty m  stanie, w  jak im  jes t 
obecnie*. Zrozum iesz może d la  czego ponow 
na odpow iedź z m ojej s trony  jest. zbyteczną. 
Tu je s t m oje miejsce*, a  ty  pow racaj tam , 
dokąd  należysz.

I  O lof-Gabriel zrozum iał tym  razem. 
W szystko, co m ów iła od  początku  znalazło 
sw oje w ytłóm aczenie — c i dw oje n ie  mieli z 
sobą nic w spólnego. B y ła  m u droższą, niż 
k iedykolw iek , łzy  s tan ę ły  mu w  oczach na  
myśl, żc to  rozłąka, lecz czuł, że je s t n ieuni
knioną. S tw orzeni by li z różnej g lin jr, całe 
w ieki leża ły  pom iędzy niemi. N ie b jrł w  stai- 
n ie  osądzić, k tó re  z n ich  się m yli. W  duS ty  
jeg o  panow ał zam ęt zw ątp ien ia , tk liw ości i 
b rak u  silnej woli. U ląkł się praw ie  te j dzi
k iej, lesistej k ra in y , pełniej m roku p ra s ta 
rych  czasów , w  k tó re j lekkiem  ostrem  po 
w ietrzu  dal i przeszłość ry sow ały  się  w w y ra
zistych, niezm iennych k sz ta łtach  i  za tęskn ił

knycli rcślin . Gdzie były  nasze, polskie mi- 
ś te ry a  ośw iaty , nasze akadem ie, nasze w iel
k ie fu n d a c je  naukow e, nasze un iw ersy tety  
kró lew skie , nasze m uzea, nasze n a g ro d j' i 
odznaczenia, nasze pom oce i s typ en d y a?

Podczas g d y  to  w szystko  istn ia ło  n ie ty lk o  
w P aryżu , L ondynie, Berlinie, W iedniu, a le  
naw et w długim  szeregu  m iast lnatych, my. 
w Polsce, nie m ieliśm y naw et szkoły  olemen- 
ta m e j, zgodnej z po trzebam i i duchem  n a 
rodu. Z am iast pić z o tw arty ch  cystom  w ie
dzy, szliśm y po krzem ieniach do studni, w 
k tó re j zatruw ano  wodę, sącząc ja d  niewiary 
we w łasne siły  i w' sity  narodu  w m łodociane 
u n y s ły  i serca. K ażdego Niem ca, A nglika. 
F rancuza , W łocha uczono od dziecka, aby 
był d u m n jm  z tego, że je s t  Niemcem, A ngli
kiem , F rancuzem , W łochem , aby  poczuw ał 
się do obow iązku pom nożenia dóbr ducho
wych sw ojej o jczyzny, a b y  w spółdziałał 
chw ale je j cyw ilizacy jnych  ;i k u ltu ra ln y ch  
w ysiłków . U n as  —  w  oczach dzieci obniża
no w artość narodu , zohydzano lub poniewio- 
ranio jeg o  przeszłość, w yśm iew ano „daw nych 
Polaków  duinę i szlachetność", paczono cna- 
ra k te ry  w szkole i w  życiu, paraliżow ano i 
osłabiano wolę, podcinano sk rzy d ła  m yślom , 
a sp irac jo m  i  dążeniom  silniejszych indyw i
dualności, odbierano w iarę  w  ju tro , nag inane 
szy je  do jarzm a i p rzeprow adzano  pod niem 
pokolenie za  pokoleniem .

Czyr je s t w  dziejach drug ie  ta k ie  łoże pro- 
krustow e, ja k  to, n a  k tó re in  w yciągano i 
to rturow ano n a ró d  polski? A  jed n ak , pom i
mo w szj-stko, jes teśm y  i trwam y', n ie  jako  
szczep, a le , ja k o  n aró d  żyw otny  i silny, zdol
ny  do sam odzielnej p racy  na każdem  polu. 
b o g a ty  w e w szystk ie  uzdolnienia, posiada
jący  w łasną  n au k ę , lite ra tu rę , sz tu k ę  i w y
sokie pojęcie o sw oich ty lko  praw ach  wiel- 
idego narodu , a le  i o swoich obow iązkach. 
Które z ty ch  p raw  płyną.

Dzisiaj po la tach  niew oli, k ied y  rozprosto 
wują się nasze ram iona, chcem y tw orzyć no
we życie, chcem y w spółdziałać wr p racy  z in
nym i, dogonić ich, iść  obok nich, pew ni, że 
dorów nam y im  krokiem , że nie będziem y S7,h 
w ogonie cy w ilizac ji europejskiej, a le  w 

pierw szym  je j szeregu , zachow ując sw ojt 
w łasne oblicze, ale n ie  obcy duchem , an i in 
te lek tem  w spólnem u ideałow i europejskiem u, 
ideałow i, k tó reg o  bronili przodkow ie nasi 
k rw ią sw oją. W  te j św iadom ości, k tó ra  przj 
uaziale p ań stw a , za  pośrednictw em  jogo w ła
dzy i in iey a ty w y  tw órczej i  przetw órczej, 
s tan ie  się  św iadom ością całego narodu , wszy 
s tk ieh  jego  w arstw , rządzonych  narodow o i 
w szystk ich  jeg o  stanówr, sp ię tych  w  całość 
przez N aczelną W olę P o lsk ą  — tkw i rękoj 
inia naszej przyszłości, naszego ju tra  dzisiej 
szego.

Niczego więcej nie p rag n ą ł geniusz W y
spiańskiego dla P olsk i —  ty lk o  tego , ab y  w 
niej by ło  „ jak  w szędzie". I  n iech będzie „ jak  
w szędzie". W ów czas dopiero w aru n k i i szan
se w yrów nają  się, będzie m iara do porów nań, 
będzie przedm iot do sąd u  i osądu . W ówczas 
też, ci, k tó rzy  p as  zaliczają do  narodów ' „m a
łych", p rzekonają  się, czy  ta k  je s t istotnie. 
Dzisiaj, ki.edy wobec innych  narodów  jeste 
śm y, ja k  ów biegacz, k tó iy  o sta tn i przycho
dzi do m ety , bo biegł w  w orku, g d y  inni sta
nęli do w yścigu, nata-rłszy oliw ą sw oje ciała, 
wr pełnej gibkości i spraw ności m ięśni i s ta 
wów, n ieskrępow anych niczem,, n ie  (mamy 
innej odpow iedzi ponad  w ew nętrzne  nasze 
prześw iadczenie o siłach, zasobach i boga
ctw ie przyrodzonem  ducha polskiego.

A  prześw iadczenie to  w  nas je s t i coraz 
szersze w narodzie zatacza kręgi.

Ze sztuki.
Wystawy zbiorowe w Tow. sztuk pięknych.
Równocześnie urządzono w Krakowie kilka 

zbiorowych wystaw artystów, z których pra
wie połowa nieznana na forum sztuki. 0  H a n- 
n y t k i e w i c z u  nikt prawie nie wie. To j e - !

Jen 7. tych cichych marzycieli o sztuce nie
zdolnych do gonitwy za reklamą własną. U' 
sztuce nie widzi tylko natury lecz szuka sie- 
6io samego. Przygodni k iy tjc y  zarzucają mu 
odstępstwo od natury nie wiedząc, że formu
łują zarzut najmilszy r 'la  atysty. Apostazya 
tego rodzaju ze śledzeniem jednak sensu przy- 
rody wieńczy dążenia artysty  do indywidual
nego wypowiadania, się. W martwych naturach, 
mocno uproszczonych, doszukuje się estetycz
nego wyrazu całości. Paleta o barwach krzep
kich zdecydowanych; brak neutralnych szarzyzn, 
każdy kolor wyraźnie przechyla się. do 
pewnego tonu w gamie barw. To też jego mar
twe natuiy układane 7. naczyń i owoców ry
walizują o lepsze z równie dohrerai tego rodza
ju studyarm Tymona Niesiołowskiego. Z por
tretów w yróżniany portret żony w czarnej su
kni. siedzącej z rozłożoną na kolanach książką: 
cala dolna część obrazu, zwłaszcza pięknie ma
lowane ręce, świadczą jak najlepiej o zdolno
ściach młodego artysty.

Na cichej, spokojnej twórczości Hauytkicwi- 
cza nic odbijają się dzisiejszo potężne wydarze
nia. Rzekłbyś, że ich nie przeżywa, zamknięty 
w swoim świecie malarskim. Natomiast silnie 
(jeżeli nie wyłącznie) ulegają współczesności 
czterej zbiorowo wystawiający artyści: Gumow
ski, Czechowski, Skotnicki i Rozwadowski.

Dotychczas znał G u m o w s k i e g o  ogół in
teresujący się. sztuką tylko z jednostronnej jego 
specyalności: stare, kościółki drewniane, kapli
ce i krzyże przydrożne, podsienia eharaktery- 
dyczne dla naszych starych miasteczek — da
ty młodemu artyście obfity materyał do ołów- 
kowych rysunków’, w których po majstersku 
charakteryzował konstrukcje drzewną we wła
ściwych jej formach budowlanych i zdobniczych 
Jako uczeń Mehoffera już z akademii wyniósł 
Gumowski szacunek dla. rysunku przeduwszy- 
stkicm, który doprowadził do wysokiego pozio
mu technicznego. Moduł ujmuje nie czysto linij- 
nie lecz raczej płaszczyznami malarskiemu sku- 
ckiem czego odnosi się w rażenie raczej ilustra
cji niż rysunków czystych. Dekoracyjnej sty- 
izacyi w nich niema, ale zato dobra charakte

rystyka indywiduów portretowanych i rysunek 
rzetelny, do którego można mieć zaufanie. Po
dobizny komendantów i oficerów legionowych 
(także Piłsudskiego) przeważają wśród całego 
plonu malarskiego: akwarelowa portrety —
wśród nich najlepszy m ajora Żymirskiego i re
alistyczne stud jum  poległego legionisty Szy
mańskiego — mają dziwnie ciepły koloryt. Są 
to studjra zrównoważono i mają dużo plastyki, 
ale nie mają tej lekkości co rysunki L e o n a  
C z e c h o w s k i e g o .  A rtysta ten znany już 
zagranicą u nas jest debiutantem, choć umie
jętność techniczna wcale nie wskazuje na po
czątkującego artystę. Lekki, lotny niemal w 
swych rysunkach, lubi niedomówienia, rozu
miejąc w7dzięk dyskretnego traktowania szcze
gółów . Głównie rysuje kredką. W tematach 
jest. najściślej zespolony z życiem obozowem i 
z walką samą; u mego widać już, że mieszka w 
ziemiankach i tworzy w okopach bezpośrednio 
w obliczu śmierci, wśród granatów; tern więcej 
żjmia mają te bezpośrednie notatki z natury — 
a jest ich sto z górą. Dzięki wykwintnej inter
pretacji stają obok legionowych portretów Gu
mowskiego jako najlejsze dotąd prace opiewa
jące dzieje Legionów, choć i prace Z. R o z w a 
d ó w  s k i e go mimo skromnego temperamen
tu, mają zalety techniczne.

Życie legionowe uchwycił silnie i J a n  
S k o t n i c k i .  — Mieszka w Zakopanem 
i tam maluje swojo scenj- legionowe. 
Najmilszym chyba obraz p. t. „W arszawianka".
I postać kobieca w krynolinie siedząca przy 
klawikordzie i wpatrzony w nią ułan i staiy  ze
gar z kolumiennkami i cale otoczenie dostrojo
no do epoki. W wielu dziełach artysty daje się 
wyczuć wpływ cudzy, ale nigdzie niema kopii 
natuiy lecz rozumne przetrawienie jej w deko
racyjny układ plam buiwnych, umożliwiający 
przeniesienio ich żywcem do aplikacji sukien
nej czy też użycie ich na. projekt afisza, że 
wspomnę „Zestrzelony wiatrak" z phunym i

stylizowanymi obłokami. Czuje fcens dekorał 
cyjny pejzażu i umie go zestroić w jego czę
ściach składowych. W obrazie „H. Brygada" 
ciągną w dal pochylone szeregi legionistów. 
Poetyczny nastrój wy wołany umiejętnem wy- 
zj'skaniem rytmu maszerujących wśród zimowej 
zawiei. Pod względem malarskim wyżej stoi 
„Modlitwa" żołnierzy do obrazu Częstochow
skiej przymocowanego na tle furmanek Czer
wonego Krzyża. Złoci się obniżek na sinem 
tle śniegu. Wogóle utalentowany artysta umie 
wywołać nastrój: czuje poezyę zimy i zmierz
chu. które łąozj' 7. umiłowaniem polskości. — 

j W nokturnie p. i. ..W Polsce" sunie kolasa w 
cztr-rj* konie zaprzężona wśród rozległego pej
zażu w księżycowej srebrnej poświacie... Oto 

j  właściwa droga dla talentu autora, właściwy 
dlań jęzj-k dla wyrażenia malowniczych wizj'j, 
którcmi przekonj-wująco przemawia nam do 
duszy; sztywne sceny huculskie, k tóre też pró
buje wciągnąć w swój zakres twórczości, wy
magają więcej żywiołowego temperamentu, k tó 
remu lo warunkowi nasza trójca jej adorato
rów' w zupełności sprosta, ale nie liryzm Sko
tnickiego.

Tylku boksu i strona wojnj’ wywarła wpływ 
na H o l  m a n n a On nie jest piewcą boha
terskich walk na froncie, nie maluje sławy 
wieńczącej rycerza jak  Skotnicki, ani nie ilu
struje życia żołnierskiego w ziemiankach wśród 
pękających granatów. Za to obficie krwawią 
jego „Ranni \  męczeństwem tragiczni, a on sam 
załamuje ręce z grozy idąc wśród cmentarzy i 
gruzów 7.e swą Psyche zasłaniającą oczy przed 
widokiem zniszczenia. I .sta ruszka" jego z ana
litycznie przcsylabizowanemi najdrobniejszemi 
zmarszczkami swej wyrazistej twarzy ma dzi
wnie bolesną w j.az . Iiofmann stał się Jeremia- 
S7.ern niedoli, maluje z rozpaczliwym realizmem 
w rozpacznej udręce głębokiego estety, co pa
trzy na zgon kultury, zgnębienie ludzkości, u- 
padek człowieczeństwa. A pozatem wrócił do 
dawnych pomysłów: do motywu spowiedzi 
przed kamienną, figurą dobotłiwego Chrystusa, 
co sam tyle w j cierpiał i naszj’ch wyżalań go
tów wysłuchać; tylko idea ofiary („Na świa
tło") i skarg żalnych przed Panem (..Z daleka 
od świata") mogą przjTiieść ukojenie. W „Ko
sach" i „Na drodze do Haden" w raca do sym
boliki Malczewskiego. Po jakimś martwym o- 
kresie znużenia w twórczości zajaśniał Vłasłi- 
mil nowym płomieniem dając świadectwo praw
dzie że ta len t niezniszczalną potęgą, świętym 
Zniczem, co może przygasać ale zgasnąć nie 
zdoła. Ludwik Miaky.

Bra ła i Gałacz.
W  mowie potocznej zw ykło się  oba te  ru 

m uńskie m iasta  nnddunajsk ie, oddzielone 
od siebie przestrzenią zaledw ie 17 km . uw a
żać za jed n o  pojęcie. J e s t  to  do  pew nego s to 
pnia słuszno, g d jż  w' obu tych  m iastach  je
dnoczy się  rum uńsk i dunajow y handel1 w y
wozowy. Oba m iasta  by ły  do ro k u  1883 wol- 
:y :iii portam i, i cha od tego czasu w skutek  
w zrastającego i K o n stan ty , ja k  nie
mniej Suliny coraz bardziej tra c iły  na  w ar
tości. Mimo to  jed n ak  pozostały  n adal ruclili- 
wym i środkam i handlow ym i, i w  raz ie  d a l
szego politycznego i gospodarczego  rozw oju 
Rum unii, m iały przed sobą pełną widoków’ 
przyszłość. W ojna  św iatow a, w k tó rą  R u 
m unia ta k  n ieopatrzn ie  się w dała , do tknęła  
ją  w całej pełni. B raiła  już dzisiaj leży w 
linii bojow ej, a  k ażd y  dzień  przybliża w ojska 
sprzym ierzono do Gala ozu.

Tale G ałacz. ja k  i B raiła  noszą w szelkie 
znam iona ty ch  m iast, ja k ie  leżą n a  p o g ra 
niczu zachodu ze wschodom . S etk i la t n a le 
żały  one do berła padyszacha , tw o r/a e  pun- 

ty , w  k tó rych  han d e l dunajow y przeistacza! 
się w handel czarnom orski. Później, g d y  po
la ło  kró lestw o rum uńskie , stanow iły  wspo
m niano po rty  bram y w yw ozow e państw a. 

Pod względem  geograficznym  B raiła  należy 
do W ołoszczyzny, z,nś G ałacz do M cłdawy, 
piy.yc7.em oba m iasta dzieli rzeka S ere t wraz.

do sw ego św iata. R ozstali się pod naciskiem  
tej sam ej konieczności, k tóra  jak o  przeczu
cie w isia ła  W'ciąż nad  niem i, a  Maguil zaję ła  
się sw ą pracą, ja k  g d y b y  nic nie zaszło.

XIII.
K iedy Huss przyszedł na m iejsce, gdzie 

oczekiw ali go  dw aj jego w ioślarze, i zwie
rzy! się im  z swego zam iaru  w całości, o- 
św iadczyli mu wręcz, że gotow i wziąć u- 
dział w przedsięw zięciu ty lko  do pew nego 
stopnia. M niemali oni do tychczas, żc tu  
chodzi je d jn ie  o zbadanie spiaw ności now e
go k o r j ta  rzek i i w t ern chcieli uczestniczyć. 
Bo chocaż i ta  próba m ieściła w sobie dużo 
niebezpieczeństw , to  jed n ak  dla ludziszaw o- i 
dow ych p rzedstaw iała  za dużo pokus, aby  
się im oprzeć mogli. G ra byta grą , lec-z m u
siała mieć sw oje granice, a  tych aż  po w iel
k ie progi, pochłan iające od n iepam iętnych 
czasów  Swe ofiary, rozciągać nie m ieli ocho
ty. Ba, pociągnę ich za sobą, bylebyśm y 
ty lko  zaczęli, pontyślał Huss. Nie w ierzą mi, 
ż"e w szystko  się zmieniło, lecz p rzekona ją  się 
na w łasne oczjr.

—  Pom ów im y o tem  potem  —  rzek ł n ie
cierpliw ie, —  a  te raz  ruszajm y.

Ująi za osęk  i s tan ą ł na  przodzie czółna, 
p o zostaw iając  tam tym  w łaściwe kierow anie  
niem . Łożysko n ie  było jeszcze zupełn ie  wy- 
żłobionem , spadek  znaczny. M knęli więc ja k

j strzała  po rów nym  kanale , trzym ając  się 
ty lko  środka. Ja k a  w spaniała jazda.. Brzegi 
m igały  przed  oczami, każda  chwila, b y ła  peł
ną życia, nab ie ra jąc  w artości przez n iebez
p ieczeństw o; k ażd y  m ięsień nap ię ty , przj-go- 
tow anj- do spełnienia sw ej służby, oko  by . 
s tro  śledzące ty siączne  zasadzki, k tó re  led
w ie w idziane z daleka, już g roziły  z bliz- 
ka. To się nazyw ało  żj’ć! O glądając się po
za siebie, w idział rozjaśn ione tw-arze sw ych 
tow arzyszy, pa ła jąc jr ich  w zrok. W  ich za
zw yczaj m onotonnem , ciężkiem  życiu, coś 
podobnego było  uroczystością. Zapom inali o 
sw ych troskach , o swoim  żalu  do  niego, p o 
czuli w sobie ja k  gd jtóy  n a tu rę  rysia , tego  
bystrookiego, dzikiego mieszkańca* lasów , 
k tó iy , ścigani}’, śm iga z drzew a na  drzew o, 
nic chyb ia jąc  n ig d y  w  skoku. Z pew nością 
pociągnę ich za sobą, pom yśla ł H uss, tu  nie 
w idzę n aw et żadnego niebezpieczeństw a. 
Rzeka, uśm iechała się. w  oślep ia jącym  słone
cznym  b lasku , k tó iy  m askow ał je j m ętną  
ciem ną barw ę. W szy stk o  jaśn ia ło  szczę
ściem  i on  b y ł w  drodze do  szczęścia, m ają
cego go spo tkać , m n iejsza o to  gdzie  i jak , 
by le  te n  p rzedsm ak  jego  trw ał. Coś gw izd
nęło ko ło  jeg o  g łow y i  w  te j sam ej ohwili u . 
styszał dziw ny trza sk , budzący  dkoliczne e- 
cha, k tó re , ja k  gdyby uśpione V  nierucho- 

, mcm oczekiw aniu, te raz  runęły, straciwszy

podporę . Nie pojm ow ał, co lo znacz.}', lecz. 
jogo tow arzysze w patryw ali się w  jeden 
punk t n a  b rzegu  przy Y asterede. zkud  wzno
sił się m ały, b łęk itnaw y  obłoczek i rozpły
wał w prom ieniach słońca. *—

—  K toś strze lił do n a s  — rze-kli. —  Nie
zaw odnie te n  b ie d acz jsk o  Svcm Olsson. Źle 
sobie postąp ił w k ażd y m  razie —- dodali ła 
godnie.

H uss przypom niał sobie nienaw iść, ja k ą  
ku niem u pałano , i to  go  rozgniew ało.

—  N as n ik t nie schw yci w  locie —  rzekł, 
śm iejąc się. —  Z anim  zdąży  nabić pow tór
nie, będziem y już daleko , ale pożałuje on 
k iedyś. —  A jed n ak  spoziera- przed siebie 
jak im ś posępnym  w zrokiem . W ięc n ig d y  
nie m ożna doznać w  życiu  niezm ąconego 
w esela, zaw sze trz e b a  siem nirć n a  baczności! 
Z daw ało  się ja k  g d y b y  1mi. m alv  obłoczek
pokrył dla niego
sk rę t łodzi do b rzegu  obudził go z zudum jń 
Z opail sic o sik iem , żeb jr tem u przeszkodzić, 
lecz uderzenie  o lą d  przew róciło  go. P o rw ał 
sic w ściek ły  n a  nogi.

—  Co to znaczy, eo wam. przyszło do  g ło 
w y? W  dół, w  dó ł przez ca łą  rzekę, naprzód 
do celu! CzjT n ie  rozum iecie?

—  T ą d ro g ą  ni© popłynie żaden z nas ani 
też n ik t inny , spó jrz  sam!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z jej zam ulonym  i bagn istym  zalewiskiem, 
Do obu ty c h  m iast aochodzą, lin ie  k o lco w e , 
łączące  je  tu k  z w nętrzem  k ra ju , ja k  i fce- 
s a ra b sk ą  siecią kolejow ą. JSTa b rak  środków' 
kom un ik acy jn y ch  iiie mogą się wiec oba 
p o rty  dunajow e uskarżać.

P rzechodząc do B raiły  zauw ażyć naieży, 
i w osta tn ich  dziesiątkach la t  w ygląd  zew nę
trz n y  m iasta  na sk u tek  zarządzeń  rządu  ru 
m uńskiego począł się znacznie różnić od ze
w nętrznej sza ty  innych p rcw incyonalnych  
m iast tego k ra ju . Ulico są naógół szerokie, 
pozbaw ione krzyw izn , a w now szych dzieln i
cach panuje czystość i porządek. Obecnie li 
tz \  B raiła okrąg ło  60.000 m ieszkańców , 
jjrzew ażn ie  G reków  i B ułgarów . Szczególnie 
o s ta tn ia  okoliczność je s t uw agi godną, gdyż 
na niej op ierają B u łgarzy  swe roszczenia, iż 

.e tn o g raficzn y  obszar b u łgarsk i nad dolnym  
D unajem  obejm uje n ie tr lk o  Dobrudzę. lecz 
rów nież lew y brzeg D unaju. W czasach tu 
reckich była Braiła silną tw ierdzą i filarem  
panow ania tu reckiego  nad dolnym  D una
jem . F o rty f ik a c je  tu reck ie  w znacznej upo
rze zniszczone, nie ina ją już  dziś żadnego zna
czenia m ilitarnego. \ a  wschód od Braiły. ku 
D obrudży, rozciągają  sic bagna dunajow e. 
w czasie powodzi prawdziwi- joziurn. l ’o d ru 
giej s tron i*  D unaju, naprzeciw  Braiły. leży 
sta re  m iasteczko tureokio. Macin, k tóre  
.-żczogólnie w X\ i ł l .  sl ule:: i u byio św iad- 
lęiem w ielu krw aw ych w ojen tureckich . — 
Po raz  o statn i było ono miejscem  przepraw y 
w ojsk rosyjsku h na drugą s tro n ę  rzeki, w r. 
1887. DzLś role się zm ieniły. Macin stanow i 
listam i rosyjski punk t oparcia w- Dobrudży.

Na. północ od u jśc ia  S e łe tu . nad  kolanem  
D unaju, leży G ałacz. M iasto to . otoczone ba
gnam i i jezioram i, liczy 75.000 mieszkańców', 
głów nie Rum unów, a obok nich B ułgarów . 
T urków  i G reków . Z daw nego sw ego znaczt - 
nia G ałacz. mimo am erykańsk iego  rozwoju 
K onstancy , nic nieom al nie u trac ił i clągjh 
jeszcze jest ośrodkiem  dim ajow ej linii kom u
nikacy jnej. Od r. 1 605 jest on siedzibą u iro . 
imj.śkiej kom isyi dium jow ej. k tó re j zadaniem  
jest czuw ań n ad  praw am i żeglugi w ujściach 
D unaju i nad  u trzym aniem  środkow ego ra
m ienia D unaju uchodzącego do  morza pod 
Suliną. w stan ie  lunożliw iajiieym  żeglugę.

ł l is to ty a  G ałaczu  w cale nic na leży  do  ubo
gich. T ędy  p rzec iągały  daw ne Indy z czarno , 
m orskich stepów ' w niziny rum uńskie i na 
B ałkan, p rzebyw ając  P m t i Seret. T u rcy  w y
budow ali tu  silną tw ierdzą i w sparci o n ią  za
puszczali sw e zagony  do M oldawy i po łu 
dniow ych dzierżaw  PoLski. Po tem  przyszli 
R o sjan ie . ab y  ląd y  w yw alczyć sobie  drogę 
do zaw ojow ania państw a O sm anów  i stw o
rzyć sobie n l ^  dolnym  D unajem  silną  p lacó
wkę. T o  też v® w szystk ich  w ojnach  rosy jsko- 
tu reck ich , aż l o  w ojny krym skiej w alczono o 
to  m iasto, tuk  bowiem T u rcy , ja k  i Itosyanie 
w idzieli w niem  sym bol panow ania  n ad  pań- 
ste-w kam i naddunajslde-tnL \Y czasie w ojny 
krym skie j obsadziły  G ałacz w o jska  a u s try a . 
c-tao i p rzebyw ały  w niem  do r. 18.77. dopóki 
n ie  nastąp iło  uporządkow anie stosunków  
państw ow ych i złączenie M ołdaw y i  W oło
szczyzny w księstw o  rum uńskie pod  pro te
k to ra tem  Turowi. R ok  1877 znow u w idział 
R o s ja n  w m urach m iasta . k tó rz y  zab ierając  
sobie na m ocy tr a k ta tu  berlińsk iego  B esara . 
bie, w ytyczyli g ran icę  w  niew ielkiej od lcg łc.

. ścl od  m iasta. W  m m uńskim  system ie obron
nym, sk ierow anym  —  ja k  w iadom o —  na 
m ocy kombinuj-yi p raadw ojenuych przeciw  
Rosyi, sum ow i G ałacz sk ra jn y  p raw y punk t 
oparcia. M iasto to. osłonięte od południa -Śc
ieleni. od w schodu rau tam i D unaju, zaś od 
północy w ielkiem  jeziorem , z n a tu ry  już p o 
szczycić się m oże korzystnym  położeniem  
stra teg ieznen i. w y korzy? tanem  isto tnie przez 
Rum unów , k tó rzy  G ałacz zam ienili w silną 
tw łeidze. J a k i  będzie jego los. okaże na jb liż 
sza przyszłość. wk.

ną w iernym  m em u n arodow i'1.
Książę. Zdzisław  Lubom irski mówił:
..N iechaj koafieya nie u w aża Polaków ' za 

naiw nych Cały. lcraj dom aga się n iepodle
głości. Zagranica m usi to  zrozum ieć. K ocha
m y w szyscy A nglię i  F ra n c ją  i  oczekiw ali
śm y od ty ch  pań stw  zachę ty  O dpowiedź 
Rosyi i je j sprzym ierzeńców  na p rok lam a
c j e  m ocarstw  cen tra ln y ch  rozczarow ała n a j
g o rę tszych  p rzy jac ió ł koalicy i w' Polsce. Za 
g ran icą  puszcza się w obieg pu ste  frazesy , 
g d y  tym czasem  tu , w k ra ju , o rganizu je sic 
pa list w'o polskie. U m ysły zw raca ją  się w in 
n y m  k ierunku . Co mnie osobiście do tyczy , 
pozostanę w ierny  sw em u słow u, k tó re  dać. 
m usiałem , że będę bronił in teresów  m iasta . 
Nie zclolam je d n a k  pow strzym ać swoich 
przy jació ł od bardziej czynnego w ystąp ien ia  
nu rzecz niepodległości Polski. Przeciw nie, 
zachęciłem  ich do tak iego  w ystąp ien ia , uw a
żam za, nieodzow nie po trzebne, abyśm y do
prow adzili do urzeczyw istn ienia w s z  y s t -  
k  o. c o m o ż 1 i w' c. Mamy w szelki pow ód 
ii y ć o s t r o  ż n y  ni i w o b e i o b i c t n i c 
i l i c z  y ul y p r z e d e w * z y s t k  i em n a 
n a s z ą w ] i s n ą u a r o d o w ą  s i ł ę .  
Przede w szystkiem  m u s i m y  m i e ć  i z e- 
• • z y  w i s t o s ć. i > tein w łaśnie zupo mnie li 
nii-którzy nasi przyjaciele za granicą, k tó rzy  
nić liczą się z tein, co się u n a s  w k ra ju  dzie
je  i k tó rych  giest w ydaje się nant eonąjm niej 
nie na czasie. My tu w k ra ju  m ożem y stw ier
dzić-. ż<- w s z y s t k o o ś  w i a- d  e z a  s i ę 
z a n i e  p o  d 1 e g  ł o ś c i ą P o 1 s k i .  Nie- 
cluij pan  poda do w iadom ości zagranicy tę 
jednom yślną wolą narodu  polskiego.

wat unków  poKojowych oznacza zao strze
nie angielskich  żądam ze s tro n y  ogolnej.

Po nocie.
Odpow iedź H iszpanlL 

illadryt. (B. kor) W' odpow iedzi na notę 
W ilsona, zap raszającą  H iszpanię do popar 
ciu jego  k ro k u  pokojow ego, rząd  hiszpański 
w yraża zdanie, że po in i cyn ty  wie W ilsona 
pe znanem  już rozm aicem  uTażeniu. jak ie  
i a nota w y w arki. w s p ó, ł d  z tka ł a  n i e  H  i- 
s z p a n i i b y ł o b y  b e z s k u t e c z n e  m, 
Jtfm bardziej, żq m ocarstw a cen tra ln e  w yrazi
ły  już .-woj stanow czy  zam iar rokow ania  

w prost 7. n ieprzyjaciółm i o w arunki p o ko jo 
we. R ząd  hiszpański jest zdaniu, żo szlache
tno życzc-nie W ilsona znajdzie uznanie w szy
stk ic h  narodów , i je s t zdecydow any  ułatw iać 
i brac udział w każdem  rokow aniu , czy u- 
k ladzie. k tó ry b y  zdążał do  ukończen ia  woj
ny. R ząd hiszpański zastrzega, sobie jed n ak  
przystąp ien ie  do tak iego  działania aż do 
chw ili.k iedy  -wysiłki w szystkich, co sobie 

życzą pokoju, będą m ogły być poży teczn iej
sza i sku teczniejsze niż dziś. i kiedy' nasra ną 
okoliczności, k tó re  in ic ja ty w ie . czy in te r
w en c ji przysporzą więcej w idoków . Rząd o- 
św iadcza, że jeżeli ta  pora  się  zbliży, to  go
tów  będzie la k , ja k  do tychczas, rozpocząć 
rokow ania co clo w szystk ich  spraw , k tó reb y  
się odnosiły  do porozum ienia się krajów ' neu
tra lnych , w celu obrony  ich m ateryulnych  
ifM jasów . usz.ozitplonych przez w ojnę, roko
w ania, k tó reb y  zdołały' po łączyć 'w szystk ie  
państw a niew ojiijące w celu w .-polnego po 
stępów unia.

Głos Scheidemana.
Berlin. P rzyw ódca p a r t / i  socyąlno-dcino- 

k ra ty czn e j wr R adzie  p aństw a , poseł Sclieide. 
m an, ogłosił w ąw orw iirts11 a r ty k u ł now oro
czny, w' k tó rym  przedew szystk iem  wypowiai. 
cla nadzieję , że rok  1917 p  r  z y  n, i  e s i o 
n a m  p  o k  ó j. poczem  zajm uje się postaw ą 
so c ja lis ty czn y ch  p a rty j wi kra jach  n ieprzy ja1- 
cielskich. P isze on:

Jtan o w isk o  so c ja lis tó w  francuskich  i bel
g ijsk ich  je s t ta k  tn id n em  do  zrozum ienia, ja k  
stanow isko  angielsk iej p a r ty i robotniczej. Żo 
F ra n c ja  pozw ala swoim  zołnierzm  przolewaJc 
krew  n a  to  tjdlco w łaściw ie, a b y  R osya o- 
trzym ahu K o n stan ty n o p o l o  tern ludność d a . 
wno już  pow inna by ła  w iedzieć. A czego wła. 
ściw ie oka wda się A nglia? Czy bierze się  ar. 
ty k a ły  W stępne p rasy  w szeelm iem ieckie j w 
A nglii pow ażniej, niż się to  dzieje w  sam ych 
Niem czech? W  to  n ie  m ożem y w ierzyć. D la
tego  pozostaje  tjd k o  przypuszczenie, z e c h c e  
się prow adzić w ojnę w nadzie i przeszkodzę, 
nia, by' > iem ey m ogli p rzeprow adzić sw oje 
p lany . Z tego  wyław iają się k o n sek w en c jo  
zarów no dla so c ja lis tó w  krajów: czw órsoju- 
szu, jak  i dla so c ja lis tó w  m ocarstw  cein raL  
nyeh. P ierw si m uszą się postaw ić przeciw  
swoim  iHxls7Czuwac.zoin do  wojtiy'. jak  m y to 
z pom yślnym  skutk iem  uczyniliśm y. My je 
dn ak  m usim y uzupełnić nasze  o,świadczenie 
za pokojem  i z całą stanow czością dodajemy'", 
że przyciśnięci konieczności;} będziem y bro
nić naszej o jczyzny aż do  o sta tn ieg o  żołnie
rza, jeżeliby inni nie chcieli sic zgodzić na 
pokój.

Wymowne głosy.
W W arszaw ie bawdł przed niejakim  cza

sem dziennikarz  francuski, p. E dm und Pri- 
v a t, k tó ry  zw iedzał Polskę, ab y  wrażenia 
swe opisać w dziennikach francusk ich  w 
Szwajcaryd. z k tó rych  p rzedostaną  się do 
pism  ezwdirporozumienia. Z tego w zględu 
dobrze, iż p. P rivatow i powdodło się uzyskać 
rozm owę z ks. a rcyb iskupem  R akow skim , 
oraz z ks. Zdzisławem  Lubom irskim , gdyż o- 
becnie w „T ribune de Genewo" zam ieścił 
dłuższy' a r ty k u ł, z k tó reg o  prasa koalicyjna 
będzie m ogła poinform ow ać sw ych czy te ln i
ków} ja k  ludzie w ybitni i wpływ ow i w yo
braża ją  sobie przyszło losy  polityczne Pol
ski.

Ks. arcyb iskup  R akow ski ośw iadczył, że 
w  p rasie  zagran icznej w ysuw a się jego n a 
zw isko w zwdązku z takie mi in fonnacyam i, 
7, k tó iy c h  by m iało w ynikać, że jest 011 zwo
lennikiem  autonom ii Polsk i. Prosił też p. 
P riv a ta , a b y  zapro testow ał w jego im ieniu 
przeciw  tak im  twderdzeniom, i by zazna
czył. że n i e z a  w i s  ł o ś ć u wr a  ż a 7, a  j e- 
d y n e r o 1, w i ą z a 11 i e k w e s t y i p o 1- 
s k i c-j. Jeże li k o a lic ja  nic może obiecać 
Polsce niepodległości, to niech opinia zag ra 
niczna wie. że niecierpliw ość narodu

Oficyalna odpowiedź ententy.
Zurych. „M orgenztg" donosi z P a iy ż a : Do 

dn ia  6 b. m. nui być  już doręczona odpow iedź 
en te n ty  W ilsonow i. Togo sam ego d n ia  o trzy 
m ają odpowdedź S zw ajca iy a  i państw a skart. 
d \n aw sk ie .

Wojownićze życzenia.
Zurych.- (B. kor.) K ról w łoski p rzy ją ł ży 

czenia now oroczne, złożone m u przez depu ta- 
cye  Izb y  posłów  i senatu . A dres Izby  trz y 
m any je s t w' ton ie  um iarkow anym , natom iast, 
ad res  se n a tu  zredagow any  jest. w  ton ie  b ar
dzo w ojowniczym  i j o  w inda m iędzy uuiem i: 
C ały  naró d  w łoski p ra g n ą ł wojny' o w olny i 
niezawisły' by t o jczy z ry  i p ragnie , by  w ojnę 
z a k o  ii e z y ć 7. w y  e i o s t w e m .

tła w
Berno. W edług doniesienia 

vasa 7. L ondynu zbierze się
A je n c ji H a 

li o n f e r e n-

kiego powS?trzym;Tć się n ie” da i wszystkii 
stronnictw a będą pbrwain- prądem  an ty ro 
syjskim . W ówczas zgłosi się nie parę ty się 
cy ochotników , lecz pow stanie m ilionowa 
arm ia  polska z żołnierzy, robotników  i p ie
lęgn iarek  —  arm ia, która, zorganizuje się 
na w e z w a  11 i e w 1 a s 11 e g o r z ą d  ii. „ Ja  
zas —  zakończył ks. arcyb iskup  — pozostu-

c y a  w o j e n  u a  przedstaw icieli w szyst
kich  posiadłości angielskich  w dniu  5. s ty 
cznia i praw dopodobnie po trw a czas d łuż
szy'. K o n fe ren c ja  ta , w k tó re j weźmie u- 
dział prem ier m inistrów  kolonij, będzie się 
sk łada ła  z szeregu  posiedzeń pod kierow ni- 
c-tw'em g ab in e tu  w ojennego. Pólurzędow a. no
ta  w yraźnie  zaznacza, że konfereney a pow e- 
źmie postanow ien ia  n  a  j w y  ż s z e j w  a- 
g  i odnośnie do dalszego  p ro w ad zen p  w oj
ny. S zw ajcarska pras<a w yraża zdanie, że 
rtfeehodzi się tu  o jeden z najw ażniejszych 
aktów r państw ow ych W ierniej B iy tau ii, 
przyezem  także z formy' pólurzędow ego 0 - 
św iadczm ia  m ożna wnosić, żc \n g lia  i7.e- 
czyw iście o d r  7. u e a o h o c 11 i e w szelkie 

po ]s-1 p 1 a  11 y p o k o j o w e. lecz 7. d n ig ic j^ tro u y '
uw aża 1 zad ang ie lsk i now ą fazę w ojny z a 
o słt a t n i ą  j u ż  i J i c z y. że k o 11 i e e 
w o j 11 y 11 a s t a p  i w t a c i e  r o k  u 1> i c- 
ż ą c c g o .  — W skazuje też na to  fak t. 
■/.(' m iędzy punk tam i pregraniu angielskiej 
konfcrr-ucyi w ojennej znajdu je  się też 
p u n k i: vf a r u n k  i p o k  o j o wa\ o. W spół- 
d z ia łam e angielskieli kolonij przy usta lan iu

Pochód na Braiię.
ivlai.no. R osyjski dziennik  ,.N ovosti" do

nosi: Posuwn.nie się M ackensena k u  Brailo u. 
czyniło  ustatn io  znaczne postępy . Podczas 
gdy' wojska- b u łg arsk ie  i tu reck ie  zajęły' u . 
fo rty n k o w an y  silnie przyczółek m ost. M a- 
e i n, znaczne siły' au stro -w ig ie rsk ie  i  niemie_ 
i Ide tu szy ły  na lewym  brzegu D un aju  k u  
Braile. Na w stiio tl i zachód od m iejscow ości 
D u d  11 ni e s ci L V l i n  r  u l  prayszło do za 
ciętych waJk. N ieprzyjaciel podejmowmł 
św ietn ie przeprow adzane sz tu rm y i przeklinał 
linię rum uńską, pom im o, że w ty m  p u n k c ie  o- 
perow ało Sześć pancerny ch autom obilów  an- 
giclsJdc-li (T auksów ). \V gw ałtow nych  wa-L 
kach  przysuw a się luoprzyjaciel do B raiły 'od  
południa i [;o]udniowego znehmlu.

Komunikat rosyjski.
W icileu Komunikat, sz tabu  ro sy jsk ie 

go 7. tai g rudn ia : F r  o u  t z a c - h o d  n i: P ró 
by n ieprzy jacielsk ich  wywt iadowt-ów, usiłu 
jący ch  zbliżyć się do  naszyrnh row ów  w  oko
licy  Sydniów ki na po-łudnie od  Brodów, 
afestały naszymi ogniem  óu jB rie . Nic[>rzyja- 
ciel ostrzeliw uji- w dalszym  ciągu nasze [>o- 
zycye w pobliżu lasu hitkałow iet.kiego i 
l !rabow'ca.

Na g ran icy  M ołdawii, w dolinie O ltynii 
usttije n ieprzy jac ielska  (ifenzyw a na wit-lu 
[um ktach. W ull.i o posiadanie w zgórz na po
łudnie od S c o s >ih ‘7.ó  toczą się dalej .

F ro n t r u m u ń ?• k  i: N ieprzy jaciel z a a ta 
kow ał Rum unów  na froncie rozciągającym  
się mi północ i na  południe rzek i K asiny' w 
pobliżu g ran icy  rum uńskiej, jak o też  na za- 
cłi<>d od Hooeji i odrzucił ich o w iorstę 
wstecz. W pobliżu G hiojdeni i O ustom inihi, 
ló  w iorst 11,1 północ od R L unicu-Sarat to 
czono dalej w alki. W szy'stJde a ta k i zostały 
przez Rum unów odparte . Je d e n  oddział ru
m uński oraz nasze oddziały , k tó re  zajęły 
pozytyę. na lew ym  brzegu Rim nicu odparły  
w przoeiw utaku wszystkie, zaczepki n iep rzy
jaciela . Również zosta ły  od p arte  w szystkie 
a ta k i w odcinku idącym  wzdłuż Linii kole
jow ej koło R im nicu-.Saiat aż do Bohhtl, na 
południow y wschód od Rimnicu-,'sarat. 
gdzie n ieprzy jaciel naszym i energicznym i 
przec.iwatakanii zosta ł w yparty . W ciągu 
d n ia  w ykonał n ieprzyjaciel, w sile. około 
dw'óch dyw izej, a ta k  na w ieś Ama,ra. 10 
wiorsL mi południd od Boldul. ale  pod koniec 
unia usta ła  tam  w alka. Koto wsi Filipesti 
odparliśm y a ta k  niepnzyjacie-lski. W  innych 
odcinkach  ogień a rty le ry jsk i.

W Dobrudży' w ykonał n ieprzyjaciel a tak i 
r.a nasze stanow iska na ca łym  froncie.

D nia 80. g  r h d  i* f a : W okolicy  n a  pół
noc od jeziora Koldyc-zewo zaatakow ali na
si w yw iralow cy n iep izy jac ie lsk ie  straże  prze
dnie  i wzięli jeńców . N ad K anałem  Ogiń
sk iego  zaatakow ała  część naszych  w yw ia
dowców k w aterę  oficerską po bitwde mi b a 
g n e ty . N ieprzyjaciel rzucił się. do ucieczki i 
zostaw ił w  muszych rękach jeńców  i ran 
nych. N asza arty lerya, rozprószy ła  celnym  
ogniem  trzy n iep rzy jac ielsk ie  kom panie, 
k tó re  się w dolinie mi zachód od w si Preso- 
w ce (n a  zachód od Zborow ą) znajdow ały . 
Nad Bystrzycą, z aa tak o w ał nasz oddział wyr- 
w iadow ozy nieprzy jacielsk ie  w ysun ię te  |-o- 
wy. w  okolicy  P a ty k o w a , w ybił część zało
gi a resztę obrońców', w tern jednego  ofice
ra w ziął do niewoli. A ta k  u w a ż m y  przez Au- 
stry ak ó w  za w ielkie przedsięwrzięcie z na
szej .'trony', wyw ołał po stron ie  n iep rzy ja 
cielsk iej k ilkugodzinny  n ie regu la rny  ogień 
a rty le ry jsk i. W tej sam ej okolicy’ ostrzeli
w ała  nasza a rty le ry a  /  p o m y śln \m  sku tk iem  
n iep rzy jac ielską  bn terye  na [a ludni*' od ł !v- 
bny. __________

Z Grecyi.
T reść n o ty  „ ło sk ie j.

Lugano. (P*. kor.) W łoski poseł w  A tenach 
w ręczył rządow i greck iem u not.ę w  spraw ie 
no t wręczony,cih p rzez posłów F ran cy i, A nt 
glri i Rosyi, J a k  donosi ag en ey a  S tefanicgo, 
\n o c h y  ośw iadczają  sw oją so lidarność 7, k o a 
licji} i n a  ogół p rzy łącza ją  się  do jej żądań 
ty lk o  co do  4-go p im k tu  są  zdania, że chodzi 
w  nim  o  wewnętrzne: sp raw y  G recyi, p rzy  
k tó ry c h  Włochy’ n ie  m ają  p raw nego  ty tu łu  .do 
interw eneyi. ,G o n ic ie  de lla  Sora“ donosi z 
Aten, że rzi}d g rec ld  po różnych  d y sk u s ja c h  
i w yjaśn ien iach  p r  7, y  j m i e n o t  0  k o a l i -  
c y  i, a b y  uniknąć w iększych  nieszczęść. —- 
D zienniki, ludność i kola w ojskow e zacho
w ują spokój.

Zamordowanie Rasputina.
G enew a. W edług nadeszłych  tu  w iadom o

ści z Petersburga , w ty ch  dniach zam ordow a
no tam  głośnego m nicha, ma jącego wielki 
w pływ  na dw orze carskim  B a s  p u t  i n a. 
P o lic ja  p e te rsb u rsk a  u trzym uje w szelkie 
sv.eżj*góly m ordu w  'ta jem nicy . J a k  „M alin11 
p a rysk i inform uje, głów nym  spraw cą zataa- 
cJm m a być a ry s to k ra ta , m ający dostęp  do 
carski e ra  dw oru.

Z powodu konieczności ścisłego 
uregulowania nakładu wooec nie

zmiernie w y s o k i c h  cen p a p i e r u  
i stanowczego z a k a z u  wysyłania 

egzemplarzy bezpłatnych, upraszamy 

o jaknajszybsze nadsyłanie prenu

meraty.
:AiriAm

KRONIKA.
Z miasta.

NAMIESTNIK GEN. BAR. DILLER bawi 
dziś w iiaszcm mieście. W południe między g. 
12 a 1 p. Namiestnik udzielał audyencyi w gma
chu starostw a krakowskiego.

KURSY KROJU I SZYCIA. Krajowy Patro
nat rękodzieł zamierza zorganizować w wię
kszych miejscowościach Kraju kursy kroju i 
mycia (krawiecKie i bioliźniarsldij dla dziew
cząt, któreby następnie znalazły zatrudnienie 
w mających się utwow.yć szwalniach prowin
cjonalnych. Celom zapewnienia dla. tych kur
sów dostatecznej ilości odpowiednio ukwaliti- 
kowańyeh sił instrukcyjnych, urządzony zosta
nie poprzednio w Krakowie kilkotygniowy kurs 
instruktorski. K andydatki ua instruktorki, k tó
reby dla U7,iipehiienia wiadomości fachowych 
zamierzały wziąć udział w tym kursie (zwłasz
cza z większych miast na prowincji) zccłicą do 
dniu 15 styc7,nia 1917 wnieść swe zgłoszeniu 
(z podaniem sw. go wieku, stopnia, wykształce
nia szkolnego i fachowego, oraz obecnego zaję
cia) do kraj. Patronatu w Krakowie itł. Sienna 
2., gdzie też mogą zasięgnąć bliższych informa
cji. Niezamożne kandydatki hedą mogły otrzy
mać zasiłki. Do podania należy dołączyć doku
ment v.

POZDROWIENIE OD JEŃCÓW. Z Genui, 
drogą na Szwajearyę otrzymaliśmy następującą 
korespondencję: Z twierdzy Liguryi, zdała od 
ukochanego Krakowa, stęsknieni 7,a ziemią ro- 
Bzinną, ślemy’ rodakom serdeczne pozdrowienia 
wraz 7, życzeniami na Nowy Rok. — Genua. 
Forto Sperone 10 grudnia 1916.

Stanisław Opieński. chorąży; Juliusz Reitzer, 
(hor.; Eugeniusz Wojjynh. chor.PjW . Smolak, 
chor.; S. Rudolf, chor.

WIELKA KRADZIEŻ. Handlarz bjadła p. An
toni Grabski, zamieszkały przy ul. Kułwarjyskiej 
1. 71 w Podgórzu doniósł wczoraj Ekspozyturze 
policj i na dworcu kolejowym, że onegduj w po
ciągu na przestrzeni między Krakowem a T ar
nowom skradziono 11111 portfel 7. kwotą prze
szło 40.000 koron. Poszkodowany zezna!, że w 
wagonie razem z nim jechał nieznany mu ele
gancki pan, który prowadził ożywioną rozmo
wę 7. jego synem. Nikogo więcej w wagonie nie 
było. Po lic ja  wdrożyła, śledztwo i czyni po- 
S7,ukiwania z.a owym „eleganckim panem11, k tó
ry podejrzany’ jest o kradzież.

ZGUBIONE PRZEDMIOTY. W miesiącu czer
wcu zgubiono w Kraków ie wiele przedmiotów, 
które zdeponowane zostały we Wydziale Vb. 
Mgtu. Magistrat wzywa właścicieli zgubionych 
przedmiotów, aby  o ile mogą dowieść prawa 
własności, zechcieli zgłosić się po odbiór ty’eh 
rzeczy.

Z Polski i ze świata. 
ŻEROMSKI O SIENKIEWICZU. Dnia 27 gru

dnia z. r. odbył się w Zakopanem w sali Hotelu 
Morskie Oko. na dochód żłóbka imienia Sien
kiewicza wieczór ku uczczeniu jego pamięci. 
Program objął grę fortepianową p. Drzewie
ckiej, śpiew p. Oulieowej i recy tac ję  n. Hoff
mana, głównym punktem jednak było słowo 
wstępne Stefana Żeromskiego. Z niezwykłem 
zajęciem słuchała licznie zebrana publiczność 
słów /.nakomitego pi-mrza, wypowiedzianych 
z głębokim pietyzmem dla uieśmicrtelm eh za
sług twórcy Trylogii. Autor „Popiołów1- podno
sząc geniusz Sienkiewicza, przedstawił jego 
charaktery »t> hę jako pi stu?, a  „niepospolitej mo

cy twórczej, nauczyciela narodu i obywatela 
kraju. Działałuość jego la t ostatnich to pełen 
zasług i chwały trud  najlepszego syna ojczjrzny. 

' W szystkie jego prace — kończył mówca — 
mamy w pamięci, nigdy nie chybiła siła rzutu 
jego ręki, wychodził na arenę jak  Ursus, aby 
sic mocować z naszymi prześladowcami... Był 
najbardziej powołanym rzecznikiem sprawy 
polskiej przed światem11.

BUDŻET M. WARSZAWY. Na ostatuiem po
siedzeniu warszawska Rada miejska zatwierdzi
ła budżet ni. W arszawy za rok 1916 w następu
jących cyfrach: Dochody zwyczajne w sumie 
10,926.972 mb- i nadzwyczajne w sumie 
22,912.823 rub. przy wydatkach zwyczajnych 
22,963.432 rub. i wydatkach nadzwyczajnych 
23,564.370 rub., a wydatkach i dochodach 
zwTot.nyeli obliczonych na 809.508 rubli. Defi
cyt wynosi zatem 12.68S. 707 * .

KURSY UZUPEŁNIAJĄCE. Przed paru dnia
mi odbyło się w Warszawie otwarcie kursów u- 
zupełniających dla nauczycieli ludowy ch, zor
ganizowanych przez polską Macierz szkolną w 
gmachu szkolnym przy ui. T raugutta. Na 0 - 
twareiu obecni byli członkowie Rady i zarządu 
głównego Macierzy, kierownicy wydziału peda
gogicznego i profesorowie kursów oraz osoby, 
interesu,jące się sprawami nauczania i wycho
wania. Zgromadzonych nauczycieli w liczbie 
stu kilkunastu osób powitał w imieniu Macierzy 
prof. Paweł .Sosnowski, poczem prof. St. Dobro
wolski wygłosił wstępny wykład „O kształceniu 
się nauczyciela ludowego11. Drugi 7. kolei wy
kład miał p. Władysław Radwan na temat: 
..Pierw iastok liarodowy w wychowaniu'1.

KU CZCI SIENKIE WICZ a! W Miechow ie w 
sali teatru miejskiego odbył się d. 17 z. m. wie
czór ku czci genialnego pisarza. Na scenie u- 
micszczono piękny portret autora ..Trylogii1', o- 
toezony krepą żałobną i śwńżemi kwiatami. 
Słowo wstępne wygłosił i skreślił życiorys Sien
kiewicza ad w. przys. Jaskłowski, poązem nastą
piła doklamacya. p. Marjewskiego. O twórczo
ści Sienkiewicza mówił ohszomu j dyrektor gi
m nazjum  miechowskiego, p. Lech, wezw’awszv 
w końcu ol-ocnych do uczczenia wielkiego pisa 
rza narodowego przez powstanie. Następnie pp. 
Marjewscy odczytali dwa fragmenty z „Trylo
gii'1: o przejściu Longinusa Podbipiety przez ta 
bor nieprzyjacielski pod Zbarażem i o pogrze
bią Wołodyjowskiego.

KAROL HR. LANCKOROIŚSKI, wedle dosie- 
si. nia „ \  oss. Ztg11, mu zostać prezesem teatrów 
nadwornych w Wiedniu. Agendy bowiem tea
trów nadwornycłi we Wied mu ma ją być przy
dzielone urzędowi szamlielamt Dworu. W ten 
sposób stanie na czele teatrów nadwornych Po
lak Karol hr. Lanckoroński znany z subtelnego 
znawstwa sztuki i właściciel pięknych zbiorów 
arljrsl jvznych.

PRZENIESIENIE BIURA WYWIAD. Z wo
jennej kwatery prasowej donoszą: ('. k. biuro 
wywiadowcze w Rzeszowie przeniesione zosta
ło do Lublina, ul. Guhematorska 3, gilzie z dn 
Nowego Roku 1917 {.podejmuje swoją urzędo
wą działalność

CIĄGNIENIE LOSÓW. Losy austriackiego 
GżeTW. Krzyża; 60.000 K wygrała ser.’ 3450 nr 
7. Losy kr< dytowo 7. 1858 : 800.000 K wygrała 
ser. 2768 nr 77, 60.000 K ser. 1718 nr 21,30.000 
K ser. 4019 nr 95, 10.000 K sir. 2067 nr 87 i 
ser. 2746 nr 12.

HEKATOM&Y WOJNY. „Ziir. Morgenztg- 
donosi: Z tabeli, ogłoszonej przez kopenhaskie 
towarzystwo dla badania, skutków wojny, wy 
nika, że wojna europejsku kosztowała dotąd 
w ludziach 4,600.000 zabitych. 11,200.000 ran- 
nych oraz 3,-100.000 inwalidów. — W czasie 
wojen napoleońskich ginęło dziennic przeciętnie 
235 żołnierzy, w czasie wojny francusko-niemic- 
mieckiej z r. 1871 przeciętnie 875 dziennie, w 
czasie wojny japońsko-rosyjskiej przeeięLnie 
292, ohecnie zaś ginie dziennie (;:!86 IndU.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
WSPÓLNA ADORACYA PRZFN. SAKRA

MENTU pracz księży krakowskich otlloWpa z 
pfiwodu zaszłej przeszkody na drugi czwartek
t, j. 11 stvc,znia h. r.

MIANOWANIA. ,AVimer 7.ig" ogłasza: Ce
sarz zamianował tajnego radcę i byłego mini
stra  Karola Marka szefem s*k yi w minister
stwie finansów. Cesarz nada i lyinl  wiceprezy
denta namiestnictwa kierownikowi siarosl\.:i 
w Stanisławowie radcy dworu Juliuszowi l ’re- 
kopczykowi z okazyi uproszonego nrzezcu przi- 
nii>sienia go w stan spoczynku.

NEKROLOGIA.
W Bochni zmarł S t a 11 i s f a w Ii o g o j s k L 

radca dwom, b. naczelnik saliny bocheńskiej 
w dniu 80 grudnia 1916 roku przeżywszy lat 72.

NAD E S ŁANE .

mmmmmm®
Aktualna nawuśćl Satyry wolanne.

GRUBA BERTA
STEFANA KOV¥3NSKIEGO

— ... CENA 3  KWRONY.
Do n&byoia we wstyfiłkiuh księgarniach. 

» » » > » >

Firma:

I O Z E F  M A S S A R

W KRAKOWIE,
ul. Floryańska L. 15

Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sokna, Planelef Barciany i Ł holow a  

Konfekcya i bielizna dla dzieci.
Magazyj otwarty od 8 ruo do 1 w południe i od 3 oopełaansa do 7 wleozśr.

I
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